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KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
MIASTA WILNA

UL. ADAMA MICKIEWICZA 11 
TELEFONY: 17-73, 15-70 i 15-71

PRZYJMUJE WKŁADY W ZŁOTYCH, DOLARACH 
I ZŁOTYCH W ZLOCIE, ZAŁATWIA WSZELKIE OPE­
RACJE W ZAKRES BANKOWOŚCI WCHODZĄCE. 

PROWADZI ZAKŁAD ZASTAWNICZY (LOMBARD) 
ul. Trocka Nr. 14 (mury po-Franciszkańskie) tel. 7-27, który: 
Udziela pożyczek pod zastaw różnych ruchomości. Przyjmuje 
przedmioty na przechowanie. Przeprowadza komisową sprze­

daż zastawów.
Od pożyczek Zakład pobiera tytułem odsetek i opłat ubocz- 

• nych płatnych zdołu, łącznie 23°/o rocznie.

Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy 
miasto Wilno całym swoim majątkiem.

Zapewnia wkładom oszczędnościowym tajemnicę, możność 
natychmiastowego wycofania bez ograniczenia sumy, solidne 

oprocentowanie.
DNIA 1 KWIETNIA i 1 PAŹDZIERNIKA

każdego roku Kasa rozlosowuje wśród wkładców posiadających na 
Książeczce Oszczędnościowej nieprzerwanie

nie mniej niź 6 miesięcy,
sumę

nie mniejszą niż 100 złotych,

20 premij po 500 złotych każda 
na łączną sumę 10.000 zł.



Renomowany
ZAKŁAD FRYZJERSKI

Mickiewicza 29
zdobył na I konkursie fryzjer­

skim w roku 1932

2 pierwsze nagrody
Wszelkie nowoczesne zabiegi 
wchodzące w zakres fryzjerstwa.

Naprawa zepsutych farbami 
włosów przez specjalistę,

SALON DAMSKI 1 MĘSKI

MIECZYSŁAW ŻEJMO
Wilno — ul. Mickiewicza 24, tel. 1-61.

Kuchenki, żelazka do 
prasowania, maszynki 
do kawy i inne grzej­
niki elektryczne — to 
czystość wygoda 
i oszczędność czasu.

Lampy kwarcowe, Sollux, skrzynki poradyczne, kompresy, suszki itd.

Sprzedaż—wypożyczalnia—naprawa. CENY KONKURENCYJNE.



SZKOŁA 
DRAMA TYCZNA 

(STU D JO)

przy Teatrze Wielkim na Pohulance
pod kierownictwem

Dyr. M. Szpakiewicza i dr. J- Ronarda Bujańskiego.

OTWARCIE
w pierwszej połowie października r. b.

Wpisy przyjmuje już Sekreta rjat Teatru.

JERZY R O N A R D B U J A Ń S K I

„reduta Żywego słowa*
(CHORĄŻY ŻYWEGO SŁOWA)

Rzecz o wymowie.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.



Teatr

którego przeznaczeniem 

jak Jawniej, tak i teraz 

było i jest 

służyć 

iejako za zwierciaJło naturze 

pokazywać 

cnocie, własne jej rysy, 

złości, żywy jej obraz

a
światu i Juchowi wieku 

postać leli i piętno.



TEATR WIELKI NA POHULANCE

Bądźcie przyjaciółmi

Frontu teatralnego

najtańszego „programu teatralnego"

Cena 20 gr



O RYTM RZECZYWISTOŚCI TEATRALNEJ.

1.

Na wstępie naszej działalności, 
u progu nowego sezonu teatralnego, 
który z natury rzeczy staje się pun­
ktem zaczepienia, pewnego rodzaju 
dogodną pozycją dla wszelkich obli­
czeń, wydaje się rzeczą słuszną wy­
kreślić linje najogólniejsze naszych 
zamierzeń, naszkicować choćby w przy­
bliżeniu tendencje czy motywy plano­
wanej akcji.

Tak zarysuje się kierunek marszu. 
Tak streści się najistotniej plan dzia­
łania. Tak wreszcie wytyczone zosta­
ną najpewniej granice i konstrukcyjne 
elementy pracy, która, aby stała się 
naszym najpełniejszym, najrealniejszym 
wyrazem, musi być w zgodzie z na- 
szem artystycznem sumieniem.

Pominiemy tu oczywiście szczegóły, 
któremi codzienny bieg wydarzeń aż 
nadto obficie darzyć chętnych będzie. 
Tu chodzi przedewszystkiem o treść, 
istotę naszej teatralnej pozycji, o kąt 
artystycznego nachylenia. O synte­
tyczny profil scenicznego artyzmu. 
O nerw wreszcie naszych zaintere­
sowań.

2.

Teatr ma swoją rzeczywistość i to 
rzeczywistość autonomiczną, która rzą­
dzi się swojemi własnemi prawami, 
jak każde życie. Prawa te na scenie, 
w biegu wydarzeń teatralnych, w ich 
konstruowaniu uszanować należy. One 
są granicami rozpiętości artystycznej 
i społecznej sceny, jej działania, one 
wreszcie wyznaczają linje rozwojowe 
teatru. To szkielet konstrukcyjny te­
atru, żebra obnażone skrótem wieków. 
Elementy sceny fundamentalne. Baza 
scenicznych form i reform.

Ta rzeczywistość teatralna zawsze 
i wszędzie musi być tematem rozwa­
żań. Należy kontrolować jej rytm, 

zmieniać tendencje, wyrównywać po­
ziomy, przedciwdziałać chorobliwym 
zrywom. To rzecz ścisłych teatralo- 
gicznych analiz, których niestety lu­
dzie teatru zaniedbywać nie powinni.

Nas w tej chwili interesują nieja­
ko ramy tej rzeczywistości teatralnej, 
które ustalają niewątpliwie kierunek 
pracy.

I to wreszcie: na rzeczy często 
przemilczane, albo pomijane w dzia­
łaniu teatralnem chcemy tu zwrócić 
uwagę. To przedewszystkiem.

3.

Tak więc teatr musi być w kon­
takcie z rzeczywistością w bezpośred­
nim związku zżyciem, które ma pra­
wo domagać się swego scenicznego 
wyrazu. Ujęte to zosfało już dawno, 
stało się niejako moralną sankcją te­
atru. Stwierdziła historja teatru słu­
szność tej tezy, epoki najszczytniejsze 
teatru zadokumentowały niezbicie mo­
numentalność tego sądu. Genjalni lu­
dzie teatru tym bezpośrednim splo­
tem z rytmem swych epok gruntowali 
swą wielkość i sławę. To był pomost 
ich ponadwiekowy. Aż wreszcie Sha- 
kespeare, nieśmiertelny czarodziej te­
atru, stworzył z tego niekłamliwy i nie- 
łamliwy zarazem kanon: teatr—zwier­
ciadło epoki.

4.

To pewne: dążności artystyczno- 
społeczne ludzi teatru, linje ich dzia­
łalności muszą być uzgodnione z okre­
sem w którym żyją.

Zadanie więc teatru, jego funkcje, 
jego wreszcie forma, to wszystko uza­
leżnione jest od kształtu rzeczywisto­
ści, od terenu i czasu, słowem od 
epoki.

Tak rzeczywistość upomina się 
o swoje prawa nawet w teatrze. Au- 



tonomja jego nie jest bynajmniej w ten 
sposób zachwiana. Teatr przetrawia 
scenicznie tematy i formy życia, wpla­
tając je w rzeczywistość teatralną, 
której niezłomne w swej istocie pra­
wa normują prąd i napór zewnętrzno- 
ści. Tak należy rozumieć to pokrzy­
żowanie dwóch rzeczywistości w te­
atrze. Tak kontakt życia z teatrem 
wyraża się w wyniku ostatecznym za­
dziwiającą harmonją, która nasyca 
nawet wizję sceniczną powagą misji 
i zarazem uczuciem radosnego wy­
zwolenia. Tak wreszcie teatr jest 
wizyjnym pomostem pomiędzy naszem 
wewnętrznem życiem a zewnętrznem.

Dla chropowatości i brutalności oto­
czenia—w teatrze, na scenie szukamy 
wytłumaczenia, to znaczy: sensu wy­
darzeń. Tu chcemy znaleźć siebie 
i drogę do innych. Tu—na scenie— 
wiążemy sprzczności, z któremi w ży­
ciu walczyć na każdym musimy kro­
ku. Tu właściwie może najlepiej uczy­
my się konstrukcji, metody i systemu 
zwycięskiego atakowania okopów — 
jakże cząsto nam wrogiej rzeczywisto- 
ścii. Tu też konkretyzuje się zdolność 
patrzenia ponad fakty, ponad jed- 
nostkowość. Tu — na scenie — rośnie 
wreszcie zbiorowość w zadziwiający 
dynamicznie wyraz.

5.

W orbitę spraw i zainteresowań 
teatru muszą więc wejść z natury 
rzeczy' wszystkie tematy związane 
Z życiem narodowem. społecznem 
i jednostkowem.

A tak. Teatr musi być instytucją 
społeczno - kulturalną. Zasięg sceny, 
wpływ teatru—uzależniony jest właśnie 
od tej agresywności społeczno-kultu­
ralnej, od naporu na bieg wydarzeń, 
naporu—ujętego oczywiście w karby 
dyscypliny artystycznej. To ważne.

Tak więc uznać należy i w ten­
dencjach naczelnych działania teatral­
nego wybitnie podkreślić rolę spo­

łeczną sceny. W tej akcji obywatel­
skiej przyświecać nam powinien wiel­
ki „poeta czynu” — Wojciech Bogu­
sławski, walczący niestrudzenie w cięż­
kich dla Polski chwilach o wolność 
i swobodę rozwoju kulturalnego, spo­
łecznego i państwowego. Twórcza ro­
la teatru na tych odcinkach jest już 
dzisiaj pozycją sprawdzoną.

6.

Te wszystkie obowiązki, które spa­
dają na barki ludzi teatru, dałoby się 
zamknąć, podzielić na dwie grupy:

1) dziedzina artystycznych zmagań,
2) organizacja teatru.
Pozycja dążeń artystycznych (oczy­

wiście bynajmniej nie abstrakcyjnych, 
nie będących wynikiem czego piękno- 
duchostwa, ale wyrazem szczerych i re­
alnych zarazem dążeń współczesnego 
artysty - człowieka zespołowego) stre­
szczałaby się w walce o styl teatru 
naszego wieku, w walce o dramat 
(autora), wykonawcę (aktora) o tło 
(sceniczny wyraz) — i o widza, o te 
przedewszystkiem może elementy, któ­
re mają nam zagwarantować czystość 
syntezy teatralnej, jaką jest każde 
widowisko.

Ta akcjama doprowadzić do zbu­
dowania teatru, któryby był nasz 
„z tego pokolenia”.

7.

Już chyba dziś nie ulega żadnej 
wątpliwości, że żyjemy na przecięciu 
dwóch okresów. Pozycja to niewątpli­
wie niewygodna, przymuszająca do 
wiecznej uwagi i do wiecznej walki. 
Ta wyjątkowa sytuacja potęguje się 
jeszcze naszemi specjalnemi warunka­
mi geograficznemi, naszym „klimatem”.

Ta przejściowa epoka, w jakiej 
żyjemy, będąc jakby granicą dwóch 
rzek, wymaga abyśmy stworzyli pod­
stawy dla nowej rzeczywistości teatral­
nej. To jest zadanie niewątpliwie trud- 
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ue. Musimy organizować nowy ład 
sceniczny, którego forma będzie owo­
cem fermentującego życia.

8.

Czasy nie są dla nas nader łaska­
we. Ukrywać nie możemy, że żyjemy 
w okresie wyjątkowym i pod wzglę­
dem ekonomicznym. Kryzys jest tym 
cieniem, który przesłonić chce nam 
^radość istnienia i tworzenia. Lecz 
uważamy, że mylnem jest zapatrywa­
nie, jakoby jedynem źródłem kryzysu 
teatralnego była fatalna konjuktura 
gospodarcza. To wieczne przerzucanie 
ciężaru zagadnienia teatralnego na 
barki gospodarczego przesilenia nie 
odpowiada istocie sytuacji. Bliższa bo­
wiem analiza wykazuje, że poza prze­
łomem ekonomicznym (niewątpliwie 
groźnym i dla teatru), na wyjątko­
wość przykrej sytuacji w tej dziedzi­
nie sztuki składa się kryzys: a) orga­
nizacyjny, b) repertuarowy, c) aktor­
ski, d) reżyserski i wreszcie e) kry­
zys publiczności. Słowem niemal każ­
dy element teatru jest pod znakiem 
poważnego przesilenia. Kryzys reper­
tuarowy, aktorski i reżyserski łączy 
się niewątpliwie z koniecznością prze­
obrażenia stylu teatralnego, ze zmianą 
formy wyrazu scenicznego, który ma 
staćsię urytmizowanem obrazem współ­
czesności.

Dziś więc walczyć musimy uparcie:
1) o wyraz epoki,
2) o piękno społeczne sceny, o jej 

obywatelskość,
3) o przebudowę wreszcie warun­

ków i metod pracy teatralnej 
(o organizację nową porządku 
teatralnego).

Podekreślmy raz wreszcie szablon, 
który przeciwdziała naturalnemu roz­
wojowi elementów teatualnych. Czas 
wyprzedził teatr, zostawił daleko po­
za sobą formę teatru, która nie odpo­
wiada naszej teraźniejszości, kłóci się 
z rytmem epoki. Rewizja teatru musi 

iść po linji synchronizowania składn 
ków teatru z współczesnością. I to 
składników bezwarunkowo wszystkich. 
Ta synchronizacja musi być ponad 
partyjna, ściśle rzeczowa, bez jakiej­
kolwiek domieszki pierwiastków ate- 
atralnych, które skrzywiłyby korektę.

9.

Teatr jest syntezą i to syntezą 
istotną wszystkich niemal sztuk. Tego 
charakteru syntetycznego domaga się 
w pełni dramat (w szerokiem znacze­
niu należy brać tutaj ten termin), któ­
ry będąc „najsilniejszą realizacją po­
ezji sposobami sztuki”—już z natury 
swej dąży do harmonijnego powiąza­
nia wielu dziedzin, do zdobycia per­
spektywy o najszerszym oddechu do 
splotu zarazem różnych działów arty­
zmu. Powinno to w praktyce scenicz­
nej znaleźć pełny wyraz. Znaczy to: 
symfonja wszystkich elementów, współ­
czynników teatru.

Harmonja w teatrze zwycięża. Je­
steśmy u progu orkiestracji wszystkich 
pozycyj teatralnych. Praca realna. Sy­
gnalizujemy przesunięcie zwrotnic. To 
wystarczy.

10.

Łatwo już z tego wyprowadzić 
formy reżysersko - inscenizacyjne czy 
aktorskie. To jasne: współczesność 
bezapelacyjnie przekreśliła wszelkie 
zapędy solistyczne, wszelkie wypryski 
egocentryczne, szkodliwe dla całości, 
łamiące urok symfonji.

Na tern tle zarysowywuje się też— 
jak sądzimy wyraźnie—ta walka o styl, 
o rytm epoki, której odzwierciedle­
niem ma być scena. Teatr—jako syn­
teza wszystkich sztuk — musi uwzglę­
dnić w tern dążeniu do stylu kierun- 
kowość wszystkich działów sztuki, 
musi uscenizować i zharmonizować 
różnice poziomów. To rzecz niewąt­
pliwie trudna. To szukanie niejako 
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Wspólnego mianownika wymaga trwa­
łej pracy i silnej kontroli wszystkich 
elementów teatru. O tern nie zapo­
minajmy.

W tej walce o styl sztuka aktorska 
musi zdobyć też swoją pozycję.Wrtai- 
ność złączona integralnie z naturą 
aktorstwa może i powinna oddać tutaj 
wielkie usługi. Aktor może stworzyć 
właściwą choćby narazie atmosferę 
dla tych przeobrażeń. Historja aktor­
stwa potwierdza stuczność tej tezy. 
Znamy aktorskie nazwiska, które przy­
spieszyły i ugruntowały przewrót sty­
listyczny (np. E. Reicher, J. Ka- 
inz, czy Eleonora Duse; u nas np.: 
Modrzejewska, Solska czy Kamiński). 
Ten cel powinien przyświecać każde­
mu zespołowi artystycznemu. Dążyć 
zbiorowo do zdobycia odpowiednika 
aktorskiego asonansu stylowego dla 
otaczającej nas rzeczywistości. Rekon­
struować i aktorsko repertuar kla­
syczny czy romantyczny pod kątem 
współczesności, podobnie jak reżyser­
sko czy inscenizacyjnie.

11.

W repertuarze musimy się starać 
uwzględnić przedewszystkiem te utwo­
ry, które streszczają dążności naj­
istotniejsze tych czy innych społe­
czeństw, które stanowią najpełniejszy 
wyraz ich odrębnego charakteru. Dzie­
ło, które będzie łączyło „w sobie 
wszystkie żywioły poezji prawdziwie 
narodowej”, które będzie wizerunkiem 
prawdziwym wszystkich jego tenden- 
cyj, to dzieło witać należy za wybit­
nie dodatnią pozycję repertuarową.

Ale to jasne: nietylko w gigan­
tycznych rzutach przejawia się nerw 
epoki, jej właściwy rytm. Poza tym 
(niewątpliwie wspaniałym dynamicznie) 
wyrazem teatr ma na swoje usługi — 
jakże bogaty—zasób form scenicznych, 
które mogą określić epokę. Tu dużą 
rolę odgrywa komedja, satyra, iro­
niczne spojrzenie, które scenicznie 

obnaża zakulisowość charakterystyczny 
rzeczywistości. Arystofanes, Molier 
czy wreszcie zadziwiający ostrością 
i współczesnością sądu Shaw — to- 
również zwierciadło epoki, nie słabiej 
syntetyzujące oblicza wieków niż dzie­
ła ich wielkich na kolumnach patosu 
szlachetnego wspartych rówieśników^

12.

Nie zapomnimy też o żywem sło­
wie w teatrze. Jest to niewątpliwą 
tragedją teatru dzisiejszego, że tak 
lekkomyślnie zatracił ten—jakże waż­
ny—element sceniczny. Tak jest. Ży­
we słowo musi zdobyć pełne prawo- 
obywatelstwa na scenie. To koniecz­
ność. Dążmy do renesansu scenicznej 
wymowy, który przyspieszy stylistyczną 
przemianę teatru. Odrobione i uwspół­
cześnione słowo podeprze owocnie 
wysiłki reformatorów.

13.

Stwierdzamy wreszcie, że najwię­
kszym bodaj błędem naszego życia 
teatralnego jest chwiejność jego orga­
nizacji, zgubna chwilowość wysiłków, 
która może nigdzie tak się nie mści, 
jak właśnie w teatrze. A pamiętajmy, 
że montaż kultury teatralnej wiąże się 
nierozerwalnie właśnie z organizacją 
teatru.

Dziś właśnie czeka nas aktualne 
zagadnienie: odzyskanie na drodze 
organizacyjnej równowagi, rozjaśnienie 
atmosfery teatralnej. Przynieść może 
pewnego rodzaju uspokojenie wierze, 
że kryzys teatralny może być prze­
zwyciężony przez odpowiednią, celową, 
akcję społeczeństwa. Wymaga to oczy­
wiście wielkiego nakładu pracy i ofiar­
nej energji nietylko jednostek, ale 
i grup. Wymaga pracy zespołowej.

Program tej akcji teatralno - orga*  
nizacyjnej to stworzenie odpowiednich 
warunków dla współpracy teatru ze 
szkołą, to budowa teatru dla mło- 
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■dzieży i dzieci. Tak najpewniej i naj­
owocniej zdobywa się przyszłość tea­
tralną. To radosne mnożenie widzów 
teatralnych, zdrowych przyjaciół sceny 
i jej artyzmu. Ta budowa przyszłej 
widowni ma w sobie coś monumen­
talnego.

14.

Tak poprzez artystyczną i ściśle 
z nią związaną organizacyjną pracę, 
zbiorowy wysiłek ludzi teatru i spo­
łeczeństwa, dojdziemy do zwycięskie­
go przeobrażenia teatru. Ta walka 
o nowe metody, nowe formy, tak 
■organizacyjne jak i artystyczne, o no­
wy rytm rzeczywistości teatralnej, 
nam nietylko odpowiadający, ale i nas 
sądzący, musi być zharmonizowana 
z klimatem, z epoką, której narodzin 
jesteśmy świadkami.

Uznając teatr za szczytną syntezę 
wszystkich sztuk, podkreślając wybit­
nie rolę teatru w społeczeństwie, 
w gromadzie, jego znaczenie etno­
graficzne, jego wreszcie funkcję kul­
turalną, zakończymy ten wstęp słowa­
mi Wyśpiańskiego, który tak osta­
tecznie ujął teatr:

„Architektura, Malarstwo i Dramat 
w jedność spojone, ujawniając zmy­
słom widzów, Światu i Duchowi wieku 
Postać Ich i Piętno1’.

Lecz nie zapominajmy, że metody 
i formy tego spojenia w jedność są 
uzależnione od rytmu epoki. Shake- 
speare stoi na straży tego prawa. 
Dziś właśnie w chwili dla teatru oso­
bliwej, w walce o nowe oblicze sceny 
musimy o tem pamiętać.

POZYCJE REPERTUAROWE TEATRU WIELKIEGO 
NA POHULANCE.
(Program październikowy).

Szkice tu zamieszczone, wiążąc się 
ściśle z przewidzianym na miesiąc paź­
dziernik repertuarem, mają jednak za­
danie ogólniejsze. Chodzi nam prze- 
dewszystkiem o akcent zasadniczy 
utworu, o naświetlenie problemu w sztu­
ce centralnego, o ewentualne stwo­
rzenie właściwej dla autora atmosfery, 
wprowadzenie w klimat psychiczny 
twórcy. Oczywiście to wszystko w tym 
zakresie, na jaki zewolą nam warunki 
techniczne „Frontu teatralnego” (t. j. 
jego szczupła rozpiętość narazie tek­
stowa).

W każdym razie nie będą to nor­
malne streszczenia sztuk granych, gdyż 
ten pościg za fabułą jest nieistotną 
formą zainteresowania artystycznego. 
Streszczenie utworów ma w rozważa­
niach krytyczno-literackich (czy innych 
tym podobnych) swoje granice, któ­

rych przekraczać nie wolno. T. zw 
fabuła (w zciszonych oczywiście to­
nacjach) przychodzi do głosu — i słu­
sznie—wtedy, gdy zahacza o ideową 
czy formalną wartość autora.

Te skróty repertuatowe potrącać 
będą i o zagadnienia reżysersko-insce- 
nizacyjne, czy nawet (w miarę moż- 
Iności) o problemy sztuki aktorskiej.

I. TRYLOGJA KAROLA HUBERTA RO 
STWOROWSKIEGO.

1.
„Niespodzianka” — „Przeprowadz­

ka”—„U mety”—oto trzy pozycje, za­
mykające scenicznie losy tragicznej 
rodziny Szywałów. Autor-laureat na­
grody literackiej—dał w tych trzech 
utworach, spiętych tematyczną i ide­
ową klamrą, przecięcie niejako całego 
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swojego kunsztu dramatopisarskiego, 
zadziwiający splot realizmu z pewne­
go rodzaju mistycyzmem (o silnym 
podkładzie moralizatorskim), wreszcie 
tragizmu z komizmem. To zejście au­
tora „Kaliguli” ze stopni tematów hi­
storycznych, koturnowych, patetycz­
nych w swoim rodzaju, do nizin współ­
czesnej nam rzeczywistości (trylogja) 
przyniosło znów teatrowi polskiemu 
trzy wysokiej klasy dzieła dramatycz­
ne o różnych mimo wszystko tona­
cjach. I to nawet terenowo: „Niespo­
dzianka”—to wieś, „Przeprowadzka”— 
„nędza i blaski” życia miejskiego, 
wreszcie „U mety”—bolesna w istocie 
rzeczy suma zmagań z losem Franka 
Szymaty. Sfery pozornie wyższe, ale 
przeszłością fatalnie związane z sute- 
rynami. W „Niespodziance” mamy 
tragizm matki, w „Przeprowadzce” 
tragizm brata, który znalazł się (z sio­
strą) nad przepaścią nędzy moralnej— 
na szczęście uratowany i podparty na 
czas silną dłonią szczerego towarzy­
sza, „U mety”—to znów tragizm osa­
motnionego w istocie rzeczy człowie­
ka, za którym wlecze się cień straszny 
przeszłości.

2.

Franek Szywała jest tą tragiczną— 
mimo woli—osią trylogji. To przecież 
dla niego matka zabija własnego syna 
(potrzeba pieniędzy na studja, a w do­
mu Szywałów nędza). Matka warjuje, 
ojciec ginie za kratami, Franek po­
dejmuje walkę z bezlitośnym losem, 
mając na swoich wątłych barkach od­
powiedzialność ciężką: opiekę nad 
siostrą, Zośką. Boryka się, będąc 
w bolesnym przymierzu z nędzą miej­
ską. Ponad jego siły ta walka. Łamie 
się, kruszy na moment jego upór. 
Mięśnie odmawiają posłuszeństwa. Go­
tów paść. Ratuje go złote serce chro­
powatego, kanciastego zewnętrznie 
Felka, który właściwie buduje swoją 
męską wolą Frankową przyszłość.

Przeprowadza go dosłownie w inną 
atmosferę.

1 oto Franek jest „U mety”. Pro­
fesor uniwersytetu, sława. Nazywa się 
teraz: dr. Franciszek-Szywalski. Ale 
szczęścia nie zaznał. Klątwa rodu Szy­
wałów dosięgła go mimo zmiany na­
zwiska. Życie łamie go „u mety”. Jak­
by tragiczne wyrównanie przeszłości.. 
Siła fatalna.

3.

Te trzy etapy tej trylogji —to trzy 
niejako stopnie wielkiego dramaturga. 
Od tragedji „współcześnie” klasycz­
nej („Niespodzianka”) poprzez kon­
flikt tragikomicznej „Przeprowadzki”,, 
zabarwionej już tonacją spokojniejszą, 
(zwolnienie naprężonych niejako mię­
śni) dochodzimy do rzeczy ostatniej^. 
„U mety”, która ma nawet akcenty 
makabrycznej momentami grotesko- 
wości. Wędrówka to w sumie osta­
tecznej jakże zastanawiająca.

4.

Autor „Strasznych dzieci” i „Zmar­
twychwstania” postawił zdecydowanie 
w tej trylogji zagadnienie odpowie­
dzialności za czyny. To właśnie ta 
przejmująca w swej surowości teza 
równowagi niejako moralnej, koniecz­
ności wyrównania etycznego w świecie.

Teatr to jakby misyjny, teatr-sąd,. 
o który tak gorąco walczył i prak­
tycznie (np. „Sędziowie”, „Klątwa,,} 
i teoretycznie (pomnikowe studjum 
o Hamlecie) Stanisław Wyspiański,

5.

I to jeszcze. Autor „Judasza” po­
siada niesamowitą wprost witalność 
w kreśleniu postaci, które mają zawsze 
swój nerw dramatyczny, moc przeko­
nywującą. Są z krwi i ciała. Rasowy 
instynkt sceniczny decyduje niemal 
zawsze o zwycięstwie Rostworowskie­
go w teatrze. To jest stuprocentowy 



człowiek teatru. Największy dziś bez­
sprzecznie polski dramaturg.

II. LUDWIK HIERONIM MORSTIN I JEGO 
„DZIKA PSZCZOŁA”.

1.

Morstin stanął pierwszy raz przed 
rampą sceniczną jako autor w r. 1912 
(„Lilje”). Od tego czasu wiele już 
razy afisz teatralny zapowiadał prem- 
jery Morstina. A więc: „Szlakiem Leg- 
jonów”, „Legenda o królu”, „Mary­
na”, „Raptus puelląe”, wreszcie wy­
soko postawiony „Święty” (misterjum 
średniowieczne, Kraków, 1923), „W ci­
chym dworze”.

2.

„Dzika pszczoła”—to komedja na 
temat życia współczesnego, utwór 
o niepospolitym wdzięku i o refleksyj- 
nem zabarwieniu. Rzecz ma głębsze 
podłoże. Autor wyjaśnił sam przed 
premjerą krakowską tło swej komedji 
(11. Kur. Codz. nr. 66, 6 marca 1932).

Uważając za słuszne wywody au­
tora, który przecie „może także mó­
wić o swoim utworze i może dać 
pewne wyjaśnienia”. Co więcej—wy­
jaśnienia te „powinny być uwzględ­
nione w dyskusji”. Zgodnie z tern 
prawem komentowania dzieł własnych 
przez autora — przytoczymy pewne 
charakterystyczne dla atmosfery „Dzi­
kiej pszczoły” sądy. Oddajemy głos 
zasłużonemu autorowi „W Kraju La- 
tynów”:

„Komedji tej nie napisałem lekko­
myślnie. Nie jest ona tylko farsą dla 
zabawiania publiczności, jak może się 
wydawać z pozorów. Powstała ona 
z głębokiej zadumy nad życiem współ- 
czesnem, uświadomienia sobie nie­
możliwości rozwiązania pewnych pro­
blemów tego życia, które męczą umysł 
człowieka, obserwującego to wielkie 
termitorjum, jakiem jest ludzkość, ro­
jąca się na ziemskim globie”.

Tak określił klimat „Dzikiej pszczo­
ły” sam autor. Wszystkie te motywy 
znalazły swoje odbicie w komedjń 
Odzwierciedlenie oczywiście jest zgod­
ne ze stylem utworu, z założeniem 
autorskiem. Tło komedjowe, które za­
gadnieniom—niewątpliwie głębokim— 
nadaje urok lekkości, pewną nawet 
niefrasobliwość uspakajającą. I pozo- 
staje to nawet wtedy, gdy autora nie­
pokoi czy zaciekawia zawrotne tem­
po, wieczna płynność form. „Dokąd 
prowadzi ta ewolucja, ku lepszej czy 
gorszej erze bytowania ludzkości na 
ziemi?

Czasem się zdaje, że pytanie o sens 
straciło sens! Od pesymizmu jednak 
może i powinna nas uchronić wiara 
w posłannictwo ludzkości na świecie 
i w uszlachetniającą rolę cywilizacji. 
„A właśnie cywilizację pojmuje autor 
jako coś, co się tworzy i przeksztaaca, 
jest wynikiem wysiłków wszystkich 
jednostek i wszystkich narodów”. Pi­
sarze są obserwatorami.

3.

Zamęt w sferze rzeczywistości nie 
powinien nas przerażać. „Na to, żeby 
wyjść z chaosu, trzba przedewszystkiem 
zdać sobie sprawę, że się żyje w chaosie 
i umieć z ogólnego zamętu pojęk wy­
ławiać istotne wartości postćpu”. To 
wszystko znajdziemy w komedji 
w większem lub mniejszem nasileniu. 
Przedewszystkiem jednak czołowa po­
stać „Dzikiej pszczoły” — pan Eusta­
chy—syntetyzuje w sobie zagadnienie 
z punktu widzenia autorskiego najcie­
kawsze. Eustachy, ten zapalony pszcze­
larz, dźwiga też ciężar autorskiej za­
dumy, scenicznie jednak komedjowo 
potraktowanej.

Autor tak charakteryzuje tę po­
stać: „Główna „dramatis persona” 
mojej sztuki, to właśnie taki czło­
wiek, którego wszystko cieszy dlatego, 
że jest ciekawe więcej niż ludzkię, 
bo ulegające prawom kosmicznym
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że dzieje się we wszechświecie, orga­
nicznie z nim swiązane. Los pszczół 
dzikich czy też najbliższych mu istot 
równie go interesuje". Możnaby tego 
rodzaju stanowisko z punktu widze­
nia społecznego atakować, można 
się z tą pozycją autorską nie zga'- 
dzać, ale trzeba przyznać, że ta po­
stać ma swój głęboki sens i swoją 
„rację stanu”. Jest prawdziwa. Ta 
właśnie jego filozoficzna na swój spo­
sób zaduma, zewnętrzna tylko bierność 
nie może być w żaden sposób utoż­
samiona z apatją, czy lenistwem. Eu­
stachy jest człowiekiem idącym, mo­
że w istocie rzeczy nawet zdecydo­
wanym ewolucjonistą, pragnącym tyl­
ko za wszelką cenę uchronić się przed 
wplątaniem w zawiły, a dla niego 
bezcelowy bieg „interesów” ludzkich. 
To nie pragnienienie ciszy, ale chęć 
uzgodnienia życia z swoją tezą bytu, 
w którą wierzy święcie ten nawskroś 
uczciwy i konsekwentny ideowiec 
(mający niewątpliwie coś z miłego 
dziwaka w zestawieniu z otoczeniem).

Zgadzamy się z autorem, gdy mó­
wi, że dla „Eustachego wszystkie spra­
wy są równie ważne i tajemnicze”. 
Na nie nie można mieć wpływu, moż­
na tylko widzieć, obserwować i do 
pewnego stopnia rozumieć. „To ro­
zumienie jest „niepojętą rozkoszą”, 
szczęściem istnienia. „I dlatego główny 
bohater mojej sztuki patrząc na kom­
plikacje moralne swoich najbliższych, 
których udaje, że nie rozumie, kończy 
wezwaniem: Nie róbcie więcej zamętu 
j niech wszystko zostanie po dawne­
mu”, bym mógł pisać spokojnie moją 
pracę... A zostaje mężczyzna z żoną 
i kochanką, choć obie napróżno usi­
łowały zerwać ten niemoralny w ich 
pojęciu stosunek, zostaje panna z na­
rzeczonym, którego nie kocha, ale to 
wszystko bardzo ciekawe, bo pszczo­
łami rządzi genjusz gatunku, a ludźmi 
nieznana jeszcze siła, ku nieznanym 
ich wiodąca celom”.

4.

Oto jest profil głównej postaci tej 
komedji i zarazem jej sens. Utwór to 
poza tem — dzięki naprawdę dobrze 
postawionym przez autora rolom, dzię­
ki aktualnościom nawet politycznym 
o satyrycznem zabarwieniu, jest rze­
czą—na tle zwłaszcza naszej twórczo­
ści dramatycznej — godną zaintereso­
wania i pilniejszej uwagi.

Takie jest nasze „ostatnie słowo 
o tej komedji przed rozprawą, a te­
raz ma głos pan prokurator, to znaczy 
krytyka”. Wierzymy, że i w Wilnie 
zdobędzie rzecz ta uznanie po swo­
ich wyjątkowych sukcesach w War­
szawie i Krakowie.

III. MAURYCY MAETERLINCK: 
NIEBIESKI PTAK.

[Nota reżysersko-inscenizacyjna].

1.

Tę porywającą wspaniałą baśń, 
jakże odbiegającą od szablonu tak 
ideowo, jak i dramatycznie fantazję, 
„sen nocy dziecinnej” należy zakuć 
w nowy dzisiaj kształt i nową formę 
wyrazu scenicznego. Musimy zrytmi- 
zować ją z naszym okresem, zacho- 
wywując oczywiście założenie autor­
skie. Ale środki działania scenicznego 
muszą nabrać tonacyj nam odpowia­
dających. Utwór musi harmonizowoć 
z nami, jeżeli ma w pełni zwyciężyć.

2.

„Niebieski ptak” — to właściwie 
misterjum dziecinne o specyficznem 
zabarwieniu, które interesuje i zacie­
kawia wszystkich. Tu — na kanwie 
tego utworu — przecinają się dwie 
niejako odrębne rzeczywistości, dwa 
światy walczące ze sobą i — w osta­
teczności — ze sobą harmonizujące. 
Dwie przeciwności, które się wyrów- 
nywują. Świat „rzeczywisty” i sen, 
który ma swoją logikę i swoje prawo
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Wkładka repertuarowa.

TEATR WIELKI Z. A. S. P. NA POHULANCE
Telefon 9-45

K. H ROSTWOROWSKIEGO

PRZEPROWADZKA
Sztuka w 4-ch aktach (II część „Niespodzianki”).

OSOBY:

Franek 
Zośka . 
Felek . 
Starszy pan 
Ciepiel 
Ciepielowa 
Elegant 
Ślusarz 
Nurek . 
Nurkowa 
Paniusia 
Dama 
Rysiunio 
Glos Józia

M. SZPAK1EWICZ
I. PASZKOWSKA
A. ŁODZ1ŃSKI
ST. GROLICKI
ST. JANOWSKI
I. ŁADOS1ÓWNA
WŁ. NEUBELT
ST. SKOLIMOWSKI
F. DOBROWOLSKI 
O. TREMBIŃSKA
H. RYCHŁOWSKA
O. TREMBIŃSKA

** *
*-k -k

Przechodnie — gapie.

Reżyser: JAN BONECKI.

Dekoracje: WIESŁAW MAKOJNIK.

Początek o godz. 20-ej, Koniec o godz. 22-ej



TEATR MUZYCZNY „LUTNIA”
Mickiewicza 6, telefon 2-24.

WYSTĘPY ELNY GISTEDT

WIKTORJA I JEJ HUZAR
Operetka w 3-ch aktach z prologiem A. GRUNWALDA i BEDA 
Muzyka Pawła Abrahama. Przekład Władysława Krzemińskiego.

OSOBY:

John Cunlight, poseł amerykański . . .
Wiktorja, jego żona......................................
Hr. Ferry, brat Wiktorji ...... 
O Lia San, narzeczona Ferrego
Stefan Koltay, rotmistrz huzarów . . .
Janczi, ordynans Koltaya...........................
Riąuette, pokojówka Wiktorji . . . .
Sekretarz poselstwa.....................................
Bela Pórkólty, wójt.....................................
Rosyjski oficer...........................................
Bonza........................... .....................................
Kamakur o Miki, japoński służący . .
James................................................................
Wachmistrz rosyjski.....................................
Kozak................................................................
O Liii San i
O Miiki San r przyjaciółki Lia San .
O Kiki San ’

Piroska * węgierskie dziewczęta . .

K. WYRWICZ-WICHROWSK1 
ELNA GISTEDT 
WŁADYSŁAW SZCZAWIŃSKI
MARJA GABRIELLI 
KAZIMIERZ DEMBOWSKI 
MICHAŁ TATRZAŃSKI 
BARBARA HALMIRSKA 
KAZIMIERZ DEJUNOWICZ 
LEOPOLD DETKOWSKI 
STEFAN BRUSIKIEWICZ

** ❖
WŁADZIO KARBOWSKI

STEFAN BRUSIKIEWICZ
KAZIMIERZ DEJUNOWICZ

❖*

**

Goście, służba, kulisi, kozacy, oficerowie węgierscy.
Rzecz dzieje się po wojnie światowej. Miejsce działania: Syberja, Japonja, 

Petersburg i Doroszma na Węgrzech.
Tańce i ewolucje układu baletmistrza W. MORAWSKIEGO.
Tańce solowe w wykonaniu R. Góreckiej i W. Morawskiego.

Reżyser: M. TATRZAŃSKI. Kapelmistrz: M. KOCHANOWSKI.
Koncertmistrz: A. KONTOROWICZ. Dekoracje: J. HAWRYŁKIEWICZ.



TEATRY MIEJSKIE Z. A. S. P. W WILNIE
STAŁY TEATR OBJAZDOWY

Pod protektoratem J.W.P. WOJEWODY WILEŃSKIEGO

ST. KIEDRZYNSKIEGO

SZCZĘŚCIE OD JUTRA
Komedja w 3-ch aktach.

OSOBY:

Konstanty Rudiiński, przemysłowiec

Tekla, jego żona

Ola, ich córka

Ludwik Morel, narzeczony Oli

Hortensja Modzińska

Szedłowicz, dyr. teatru

Karol Windler, dyr. cukrowni

Tadeusz Babicki, inż.

Pokojówka ....

JAN BONECKI
M. SZPAKIEWICZOWA

J. BRAUNÓWNA

L. POSPIEŁOWSKI

I. JASIŃSKA-DETKOWSKA

M. BIELECKI

J. BUDZYŃSKI

R. WASIELEWSKI

A. PAWŁOWSKA

Reżyser: JAN BONECKI.

Urządzenie sceny: W. MAKOJN1K.

Kier. adm. objazdowy: J. BUDZYŃSKI.



KALENDARZ REPERTUAROWY
TEATRÓW MIEJSKICH Z. A. S. P. W WILNIE

TEATR WIELKI NA POHULANCE:

8.X. „Dzika pszczoła" L. H. Morstina
w opracowaniu scenicznem Z. Tomaszewskiego.

20.X. „Niebieski ptak" M. Maeterlinck’a
w opracowaniu scenicznem Dr. J. Ronarda Bujańskiego.

29.X. „Zbyt prawdziwe, aby było dobre" B. Shaw’a
w opracowaniu scenicznem J. Boneckiego.

MUZEA I ZBIORY W WILNIE

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, ul. Lelewela 8. Otwarte: 
w każdą niedzielę od 12 do 14-ej. 
Wstęp 50 gr., dla wycieczek 20 gr. 
Zawiera zbiory archeologiczne, numi­
zmatyczne, ceramikę, kolekcję tkanin, 
bogaty dział artystyczny (obrazy, ry­
sunki, rzeźby sztuki polskiej i obcej) 
pamiątki po Mickiewiczu, etc.

Muzeum Sztuki Współczesnej, ul. 
Uniwersytecka, dziedziniec Pałacu. 
Zwiedzać można po zgłoszeniu się 
u woźnego przy Muzeum. Zawiera 
dzieła współczesnego malarstwa pol­
skiego.

Muzeum Etnograficzne Uniwersy­
teckie, ul. Zamkowa 11. Otwarte co­
dziennie od godz. 10 do 2. Wstęp 
bezpłatny. Zawiera przedmioty z dzie­
dziny kultury i sztuki ludowej woj. 
Wileńskiego, Nowogródzkiego, Biało­
stockiego i Poleskiego.

Zbiory Wydziału Sztuk Pięknych 
Uniwersytetu Stefana Batorego, ul. 
Uniwersytecka Nr. 4. Zwiedzać można 
w godzinach południowych po zgło­

szeniu się w Dziekanacie Wydziału 
Sztuk Pięknych. Zawiera okazy ma­
larstwa, grafiki, ceramikę, odlewy 
gipsowe etc.

Muzeum Litewskiego Towarzystwa 
Naukowego, ul. Gimnazjalna Nr. 4. 
Dostęp dla publiczności tylko po po­
rozumieniu się z Zarządem Towarzy­
stwa. Zawiera zbiory numizm., arche­
ologiczne i etnologiczne z kultury 
litewskiej.

Muzeum Żydowskiego Towarzystwa 
Historyczno-Etnograficznego, ul. Orze­
szkowej Nr. 7. Eksponaty z zakresu 
historji, etnografji, sztuki i in. Wstęp 
dla publiczności po uprzedniem poro­
zumieniu się z Zarządem Towarzy­
stwa lub z kusztoszem Muzeum (W. 
Pohulanka 18).

Uniwersytecka Bibljoteka Publiczna, 
ul. Uniwersytecka 5. Otwarta co­
dziennie z wyjątkiem świąt od 9 do 
8 wiecz.

Bibljoteka im. Wróblewskich, ul. 
Arsenalska róg Zygmuntowskiej.



— i swoją—w istocie—jakże realną 
rzeczywistość, której często nie chce- 
my czy nie umiemy odczuć.

Autor wprowadził ten konflikt snu 
z życiem w atmosferę fantazji dziecka. 
I to należy uznać za cudowne posu­
nięcie, za twórcze rozwiązanie zagad­
nienia. Dzięki temu utwór ma tło wi­
zyjne, kulisy nieodarte, świeże, akcję 
o silnym akcencie wiary w bieg wy­
darzeń, bezpośredniość zawsze prze­
konywującą w działaniu scenicznem, 
-akcenty nawet humoru prymitywnego 
—i tem samem—tonującego świetnie 
z całością.

3.

Dzieci patrzą naiwnie na otacza­
jącą je rzeczywistość. Ale ich nasy­
cenie zjawiskiem jest bujniejsze, peł­
niejsze, jeżeli chodzi o uczuciową 
stronę. Dzieci przeżywają goręcej. 
Widzą więcej często, niż starsi. Nie 
umieją może o tem mówić, nie zdają 
.sobie sprawy z całości rysunku ale fan­
tazją kształtów, barwnością form do- 
równywują prawdziwym poetom i ma­
larzom. Są — przez swoją naiwność 
twórczą na granicy niejako dwóch 
światów.

To dzieci przecie wiarą swoją 
w czarowność, w iluzjonizm pewnego 
rodzaju zjawisk, tęsknotą upartą za 
a-logiką rzeczy i spraw, zdobywają 
się często za wzloty prawdziwie poe­
tyckie (chociaż prymitywne), mają 
niezaprzeczony kontakt z „cudowno­
ścią”. Czują rytm snu. To właśnie. 
W ich pomysłach i zabawach, w ich 
fantazjach odzwierciedla się częściej 
niewątpliwie, niż u starych, zagadka 
marzeń sennych. Snią na jawie i od­
wrotnie. W śnie żyją intensywniej. 
Spalają się w wyimaginowanych obra­
zach. To pewne. Wierzą w wróżki, 
w czary, które są dla nich fragmen­
tami, ale realnemi odmiennej rzeczy­
wistości.

Mówi autor „Niebieskiego ptaka” 

słowami wróżki: „trzeba być śmiałym 
i widzieć rzeczy utajone”. Trzeba 
rozświetlić zgasłe już oczy. Poznać 
wszystko, co w rzeczach jest ukryte. 
Wiara otwiera oczy. 1 wtedy ujrzysz 
duszę chleba, wody, ognia, drzew, 
zwierząt. Zaludni ci się świat. Prze­
mówią niemi. To, co pozornie martwe 
ożyje. Stanie się jasne, to co ukryte.

4.
„Niebieski ptak” treścią swoją 

w istocie rzeczy wybiega i poza świat 
i umysłowość dziecka. To jest ten 
autor, który do wszystkich przemawia. 
Dla każdego widza, dla każdego słu­
chacza nabiera specjalnej treści. To 
nie jest brak czy słabość ideowej po­
zycji autora. Nie. To jest wielka, za­
dziwiająca pojemność, zwycięstwo ra­
dosnej fantazji twórczej. Jakiś daleki 
dźwięk, ton ponad rzeczowości. Sztuka 
dosłownie dla wszystkich.

5.
I forma sceniczna musi temu od­

powiadać. Nie w przepychu, w kapią­
cych od złota dekoracjach, nie w kon- 
strukcyjkach montażowych tkwi za­
gadnienie wystawy tego utworu. 1 nie 
pójdziemy na lep tych rzeczy w pracy. 
Podkreślić: prymityw, ale barwny, ale 
logiczny, konsekwentny, zachować 
konstrukcję, czar dziecinnej „zaba­
wy — misterjum” (ten misteryjny ton 
zawsze towarzyszy fantazjom dziecin­
nym, poważna na swój sposób od- 
świętność poza tem i gry), powiązać 
kręgi dwóch światów (snu i rzeczy­
wistości). Uznając wreszcie za słuszny 
asonans stylistyczny (Maeterlnick!), 
w miarę możności przystosowywać to 
wszystko do terenu, do atmosfery, do 
otoczenia.

Znaczy to: ułatwiać widzowi współ­
udział w wizji scenicznej przez wpro­
wadzanie (oczywiście uzasadnione 
akcją) motywów czy elementów mu 
bliskich.
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Jeżeli więc gramy „Niebieskiego 
ptaka” w Polsce — szukajmy pomostu 
(np. w kostjumach i dekoracjach) 
pomiędzy sceną a widownią. To wy- 
daje się w tym wypadku czemś nader 
stucznem. Zbliża utwór.

Oto jest linja przewodnia, nurt 
motywów inscenizacyjnych, reżyser­
skich, które w pracy scenicznej nad 
tym utworem w miarę możności tech­
nicznych będą się przejawiały.

IV. „ZBYT PRAWDZIWE, ABY BYŁO DO­
BRE" B. SHAW’A.

1.

Ten wielki ironista wypuścił znów 
w świat „zbiór kazań scenicznych” 
i porwał nas. Jednem jakby spojrzeniem 
ogarnął sytuację powojenną, zgrunto- 
wał ją—i syntetycznym nakreślił rzu­
tem. A tak: syntetycznym:—niech nas 
nie zwiedzie pozorna chaotyczncść są­
dów tych właśnie „kazań”, które mają 
swoją ukrytą logikę i swój—jakże kon­
sekwentny nurt. Dialog przedewszyst- 
kiem dźwiga ten ciężar konstrukcyj- 
ności.

Shaw jest mimo wszystko świet­
nym pisarzem scenicznym. Tego prze­
cież udowadniać już nie trzeba. Upla­
stycznia swoje tezy. Buduje—chciało- 
by się powiedzieć—architektonicznie. 
Uteatralnia swoje najbardziej nawet 
„ekscentryczne” koncepcje. Jest na 
swój sposób realistą, który umie zdo­
być dla swoich pomysłów podstawę 
twardą, silne oparcie. Idea jego każda 
żyje na scenie, działa, jest postacią, 
przy której żywi ludzie często bledną 
i usuwają się jakby nieco zawstydze­
ni w kąt. I wtedy to triumfuje Shaw. 
Spada istny na nas deszcz cudow­
nych morałów, kapitalnych sądów, 
zalewa nas powódź genjalnych wprost, 
paradoksalnych syntez, obnażających 
rzeczywistość. A z każdego żartu, 
z każdego niemal powiedzonka wy­
rasta jakaś zastanawiająca prawda.

Jak to się dzieje, jak to jest możliwe, 
to sekret alchemji twórczej autora 
„Pigmaljona”.

To jeszcze. W każdej sztuce Shaw’a 
mieści się materjał na kilka książek— 
i to wcale nieprzeciętnych. Ta właśnie 
może pojemność jego sztuk sprawia, 
że chciałoby się chodzić po kilka ra­
zy na każdą z jego komedyj. Te istne 
wiwisekcje społeczeństwa mają prawie 
zawsze swoją niesamowitą wprost pers­
pektywę. Ironiczne kulisy tematów 
Shaw’a przechodzą często w boleśnie 
porysowany (chociaż satyrycznie na­
świetlony) horyzont. Pali w gardle. 
Prawda zawsze jest gorzka—moi pa­
nowie.

2.

Shaw ma swoje tematy, które sta­
nowią jakby odskocznię w głębię za­
gadnień. Te tematy—to zarazem kozły 
ofiarne. Lekarze, medycyna, szablon 
„wysokich sfer” etc. to wszystko znów 
w imponującem zwierciadle satyry od- 
bije swój groteskowy profil. Wysoka 
wszędzie oczywiście klasa, chociaż 
środki często celowo—brutalne, cho­
ciaż sytuacje kanciaste. To już taka 
jetoda, system.

3.

To godne podziwu. W każdej swo­
jej komedji zawsze mieści się cały. 
To oczywiście dowód jego konse­
kwentnego i—mimo wszystko—wiecz­
nie świeżego artyzmu. Ekwilibrystyka 
talentu wiecznie niezawodna. To za­
stanawia. Najżywotniejszy bodaj pi­
sarz współczesny i jeden z najgłęb­
szych obserwatorów życia. Lekarz 
chorób społecznych.

4.

I w tej komedji („Zbyt prawdziwe, 
aby było dobre”) znów się cały streści. 
Zaczepieni zostaną znów lekarze, za­
atakowana medycyna. Przewinie się 
i problem rodzinny i konflikt rodzi­
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ców z dziećmi i tragikomedia wreszcie 
starego pokolenia, wszystko. Mężczy­
zna w walce z kobietą, triumf jej, 
marsyljanka wyzwolin. Zwątpienie męż­
czyzny. Europa, Afryka, nowy klimat, 
a stare grzechy.

No—i echo wojny. Szalony skrót, 
naga prawda. Zwierciadło rzeczywi­
stości, wycinek życia w oparach sa­
tyrycznych o głębokim tonie. Rzecz 
w każdym razie ponad miarę codzien­
ną. Jedna tu tylko odpowiedź, jedno 
słowo: Shaw. Imponuje. Jak zawsze— 
po dyktatorsku każę słuchać swych pło- 
miennie-ironicznych morałów. I rzecz 
dziwna — słuchając jego scenicznych 
kazań—jesteśmy my słuchacze, widzo­
wie — po jego stronie. Przekonywa, 
zdobywa nas. A to znaczy właśnie 
w teatrze: zwyciężać. Shaw jest tym— 

jakże rzadkim — dowódcą, który wy­
grywa każdą bitwę. Tak. On nas nie- 
tylko zwycięża. On nas narkotyzuje 
trucizną prawdy, która często może 
nawet zbyt naiwnych oślepić.

5.
Jakże cudowną lekcją jest ta ko- 

medja. Lekcja może nawet zbyt praw­
dziwa, aby była doskonała. Ogrom 
zagadnień nieproporcjonalnie wprost 
lekką, zgrabną techniką naszkicowa­
ny. Porywający przerost treści, której 
ogniste soki spływają nurtem tajem­
nym w naszą krew. Ten utwór ściga 
życie.

To przegląd współczesności, „wiel­
ka rewja idej”. Tak „Zbyt prawdzi­
we, aby było dobre” określił w swej 
recenzji warszawskiej Boy. I słusznie.

KRONIKA T

Z ZA KULIS TEATRÓW M. ZASP w WILNIE.

Laboratorjum literacko - teatralne 
zostało już zorganizowane przy kie­
rownictwie artystycznem Teatrów Miej­
skich. Każda sztuka będzie poprze­
dzona analitycznemi próbami. Przewi­
dziane są również prelekcje specjalne 
dla zespołu artystycznego. Do współ­
udziału w tych pracach zostaną za­
proszeni wybitni reprezentanci świata 
literackiego i naukowego. W ten spo­
sób zdobędzie się najwspółcześniejsze 
metody pracy teatralnej. Warto za­
znaczyć, że teatr wileński postara się 
zmontować tę placówkę w najszerszym 
zakresie. Inowacja ta niewątpliwie pod­
niesie poziom artystyczny widowisk, 
oraz wydobędzie stylistyczne walory 
utworów.

TEATR ORGANIZUJE BIBLJOTEKĘ DLA 
ZESPOŁU ORAZ CZYTELNIĘ.

W związku z tern laboratorjum te- 
atralnem kierownictwo artystyczne or-

E A T R A L N A.

ganizuje bibljotekę teatralną, oraz czy­
telnię. Instytucje oraz poszczególne 
osoby, któreby pragnęły akcję tę po­
przeć, prosimy o nadsyłanie książek,, 
zbiorów fotografii teatralnych, zbiorów 
recenzyj, dzienników i t. d. (na adres 
redakcji „Frontu teatralnego”. Wilno, 
Teatr na Pohulance).

Z PRAC PRZYGOTOWAWCZYCH 
TEATRU.

Jubileusz St. Wyspiańskiego uczci 
teatr wystawieniem „Zygmunta Augu­
sta”, który cudownie tonuje z Wilnem 
dzięki swojej atmosferze tak tereno­
wej (akcja), jak i duchowej. Prace 
wstępne związane z tym utworem po­
sunęły się już bardzo daleko. Utwór 
ten—dosłownie ostatnia pozycja autor­
ska Wyspiańskiego, mająca dzięki temu 
ścisły związek z 25-Ieciem śmierci tego 
twórcy, ukaże się na scenie Teatru 
Wielkiego w adaptacji scenicznej J. 
Ronarda Bujańskiego (jak wiadomo 
z wielu scen „Zygmunta Augusta'1
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pozostały tylko fragmenty, które na- narda Bujańskiego. Próby analityczne 
leżało powiązać) i w reżyserji i insce- rozpoczną się już z początkiem paź- 
nizacji Dyr. M. Szpakiewicza i J. Ro- dziernika.

NOTY T E

TRZY NAGRODY MIN. OŚWIATY 
Z OKAZJI ROKU JUBILEUSZOWEGO 

ST. WYSPIAŃSKIEGO.

25-lecie śmierci autora „Wesela“ 
specjalnie podkreśliło Ministerstwo 
Oświaty przez wyznaczenie trzech na­
gród teatralnych, które mogą zdobyć:
a) reżyser za najbardziej twórczą in­
scenizację, b) malarz-dekorator za naj­
lepszy montaż sceniczny, c) aktor za 
najwłaściwszą kreację.

Przy przyznawaniu tych nagród 
wzięte będą pod uwagę (przez spe­
cjalną lotną komisję ministerjalną) 
wszystkie przedstawienia dzieł Wy­
spiańskiego, dane w czasie od 15 li­
stopada do 15 grudnia.

A T R A L N E.

Fakt ustanowienia tych nagród 
przez Min. W. R. i O. P. uważamy 
za nader — w istocie swej — celowy 
środek szlachetnego rozbudzenia zain­
teresowania wśród szerokich sfer tea­
tralnych twórczością naszego wiel­
kiego reformatora teatru. Oby tylko 
wysiłki poszczególnych teatrów szły 
po linji zasadniczej.

To, co wydaje się dzisiaj prze- 
dewszystkiem może najważniejsze przy 
scenicznem realizowaniu Wyspiańskie­
go, to szukanie i zdobycie w kształ­
cie scenicznym właściwego stylu tego 
autora.

AKCJA TE

Rozpoczęcie energicznej działal­
ności, związanej z teatrem, jego rolą 
w społeczeństwie, przygotowywanie 
materjałów, to wszystko przyśpiesza 
montaż kultury teatralnej, która jest 
gwarancją dopiero owocnej pracy 
ludzi teatru. Stwarzając dla szybszego 
porozumienia właściwą tytulaturę, na­
leży nazwać tę działalność: akcją 
teatralną, Tym terminem będziemy 
posługiwali się i nadal. Jako dwie 
pierwsze pozycje tego ruchu, którym 
pragniemy rozbudzić jeszcze większe 
zainteresowanie teatrem, jego życiem, 
organizujemy: a) szkołę dramatyczną 
(studjo), b) teatr szkolny. Jest to próg 
dopiero naszej działalności, ale próg 
dla prac naszych dalszych nader ważny.

W listopadzie uruchomimy akcję 
odczytową i dyskusyjną (Teatr Wy­
spiańskiego). Tak etapami będziemy

A T R A L N A. 

rozbudowywali i tę akcję, którą nie­
wątpliwie gorąco poprze społeczeństwo 
wileńskie.

SZKOŁA DRAMATYCZNA.

W pierwszej połowie października 
b. r. zostanie otwarta szkoła drama­
tyczna (Teatr Miejski Z. A. S. P. na 
Pohulance)—pod kierownictwem dyr. 
M. Szpakiewicza i dr. J. Ronarda 
Bujańskiego i przy współudziale wy­
bitnych pedagogów, profesorów uni­
wersytetu, oraz czołowych artystów 
dramatycznych.

System prac uwzględniony będzie 
z tendencjami współczesnej pedagogji 
dramatycznej. Szkoła ma charakter 
studja dramatycznego. Będzie to pier­
wsze tego rodzaju placówka w Polsce, 
która połączy w swoim programie 
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teorję z praktyką (przewidziane ćwi­
czenie sceniczne i współpraca w mon­
tażu przedstawień). Utworzenie tego 
typu placówki właśnie na terenie 
Wilna jest koniecznością kulturalno- 
społeczną. Dość gęsta sieć kół oświa­
towych potrzebuje instruktorów dra­
matycznych. Poza tem młodzież prag­
nąca poświęcić się pracy scenicznej 
nie miała dotychczas poprostu moż­
ności racjonalnego kontynuowania stu- 
djów, gdyż nie każdy mógł sobie 
pozwolić na wyjazd do Warszawy.

Sekretarjat teatru przyjmuje wpisy 
oraz udziela bliższych informacyj.

Egzamin wstępny już w pierwszej 
połowie b. m.

ORGANIZACJA^ TEATRU SZKOLNEGO.

Kierownictwo artystyczne Teatrów 
Miejskich Z. A. S. P. w Wilnie, prag­
nąc stworzyć realną podstawę orga­
nizacji teatru dla młodzieży, opraco­
wało projekt stałej współpracy (ćwi­
czenia teatralno - literackie dla mło­
dzieży, gwarantującej prawdziwie sty­
lową, repertuarową i aktorską repre­
zentację utworów, syntetyzujących 
piętno epoki, czy też stanowiących 
najwybitniojszy przejaw dramatyczny 
danego okresu.

Praktyka dotychczasowych przed­
stawień szkolnych dokumentuje nie­
zbicie, iż brak stałego kontaktu po­
między władzami szkolnemi a teatrem 
był poważną przeszkodą w budowie 
kultury teatralno-literackiej. Współ­
czesna pedagogja ustaliła, iż kultura 
ta jest nietylko koniecznym współczyn­
nikiem wychowawczym, ale nawet 
decyduje o celowości nauki literatury 
dramatycznej w szkole, oraz owocnie 
pomaga przy studjach nad stylem 
i językiem.

Projektujemy stałe — raz na ty­
dzień — ćwiczenia teatralno-literackie, 
w których mieściłyby się następujące 
pozycje:

a) prelekcja (naświetlenie stylowe, 
wskazówki historyczno - literac­
kie) wygłaszane przez repre­
zentanta nauczycielstwa.

b) wskazówki sceniczne (wartości 
teatralne utworu, styl kontaktu 
scenicznego),

c) wzorowe stylowo przedstawie­
nie utworu (oczywiście przewi­
dujemy i rekonstrukcję dzieła 
pod kątem wymagcń współcze­
sności).

Tak młodzież otrzymałaby całość 
odpowiednio historycznie, literacko 
i teatralnie przygotowaną; dokument 
niejako, wycinek kultury uteatralizo- 
wany.

STAŁY TEATR OBJAZDOWY TEATRÓW 
MIEJSKICH Z. A. S. P. W WILNIE.

Już od 1-go października rozpo­
czyna działalność stały teatr objaz­
dowy, którego brak tak się dał od­
czuwać na kresach. Kierownictwo 
artystyczne, uznając konieczność tej 
pracy oświatowo-kulturalnej wskrzesza 
tę akcję objazdową, nawiązując tem 
samem do tradycji objazdów Reduty, 
w których wysiłek młodego zespołu 
dobrze się zapisał w historji kultury. 
Zespół objazdowy Teatrów Miejskich 
składa się z pierwszorzędnych sił z p. 
p. Szpakiewiczową i Boneckim na 
czele (pierwsza wyprawa). Organi­
zacja przedstawień idzie bardzo skła­
dnie. Należy wierzyć, że idea teatru 
objazdowego znów się w pełni zre­
alizuje.
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Ó współpracę widza ze sceną.

KONKURS REDAKCJI „FRONTU TEATRALNEGO“.

Pragnąc jaknajściślej zespolić wi­
dza ze sceną, umożliwić współpracę 
widowni z kierownictwem, autorem, 
reżyserem, aktorem i dekoratorem, 
ogłaszamy niniejszem konkurs na naj­
lepszą recenzję p. t. „Wrażenie widza 
teatralnego'1.

Nagrody:

Pierwsza nagroda: a) loża bezpłat­
na na najbliższą premjerę w Teatrze 
Wielkim na Pohulance po ogłoszeniu 
wyniku konkursu, b) dwa miejsca bez­
płatne (fotele) na każdą (następną) 
premjerę, aż do końca roku 1932.

Druga nagroda: dwa bezpłatne 
miejsca (fotele) na pięć premjer.

Trzecia nagroda: dwa bezpłatne 
miejsca na najbliższą premjerę po 
ogłoszeniu konkursu.

Pozatem: dwa odznaczenia nagro­
dzone zostaną książkami Jerzego Ro- 
narda Bujańskiego („Reduta żywego 
słowa").

Recenzja, której zyska pierwszą 
nagrodę zostanie wydrukowana w 
„Froncie teatralnym” w całości. Z in­
nych umieścimy wyjątki.

Warunki konkursu:

Tematem „wrażeń widza teatral­
nego” może być jedna ze sztuk gra­
nych w październiku b. r. w Teatrze 
Wielkim na Pohulance (wybór do­
wolny). W „recenzji" należy uwzględ­
nię tak dodatnie jak i (ewentualne) 
ujemne strony widowiska. Poza tern 
recenzent może położyć nacisk w swych 
uwagach na jednym z elementów tea­
tru (autor), reżyser, ąktor—insceniza- 

tor dekorator), albo też uwzględnić 
wszystkie.

Lista sądu konkursowego, oraz 
bliższe szczegóły ogłoszone będą w 
prasie w dniach najbliższych. Termin 
zgłaszania recenzyj (zaopatrzonych 
godłem z dołączonem nazwiskiem i 
adresem w zamkniętej kopercie) upły­
wa dn. 15 listopada b. r.

Do recenzji należy dołączyć ku­
pon konkursowy (poniżej zamiesz­
czony).

Kupon konkursowy

WRhmh WIDZA

TEATRALNEGO

Recenzje należy nadsyłać do Tea­
tru Wielkiego na Pohulance (Redak­
cja „Frontu teatralnego” z napisem: 
„Konkurs na najlepszą recenzję”).

W konkursie może brać udział 
każdy widz teatralny.
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TEATR W WSPÓŁPRACY Z SPOŁECZEŃSTWEM.

Kierownictwo artystyczne i admi­
nistracyjne i zespół Teatrów Miej­
skich Z. A. S. P. w Wilnie, pragnąc 
podkreślić ścisły związek z wysiłkiem 
społeczeństwa, postanawia przeznaczyć 
10% dochodu z czterech premjer 
w Teatrze Wielkim na Pohulance na 
następujące cele:

a) 8.X—„Dzika pszczoła”, L. H. 
Morstina—na budowę pomnika 
A. Mickiewicza w Wilnie;

b) 2O.X—„Niebieski ptak”, M.Mae- 
terłincka — na odnowienie Ka­
tedry w Wilnie;

c) 29.X—„Zbyt prawdziwe, aby 
było dobre”, B. Shav’a — na 
fundusz nalodowy ś.p. bohater- 
tetskich lotników: Żwirki i Wi­
gury:

d) 5.XI—(tytuł sztuki podany bę­
dzie później) — na fundusz po­
mocy studentom Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie.

Pragniemy w ten sposób—choćby 
skromnie — zaakcentować naszą chęć 
współpracy nietylko artystycznej ale 
i społeczno - kulturalnej z wysiłkami 
Wilna. Uważamy to za nasz obo­
wiązek.

FRONT ŻYWEGO S

Musimy podzielić się radosną no­
winą z sympatykami żywego słowa, 
iż idea wmontowania tej dziedziny 
w program szkolny częściowo już się 
realizuje. Projekt zorganizowania sta­
łych kursów dykcji i wymowy w szko­
łach, opracowany i przedstawiony 
przez J. Ronarda Bujańskiego repre­
zentantom Kuratorjum Wileńskiego 
został w zasadzie ogólnej uznany za 
słuszny z punktu widzenia pedagogji 
i będzie już w najbliższej przyszłości 
wprowadzony w życie. Tak spełniają 
się zwolna realne zresztą marzenia 
ludzi żywego słowa.

Należy tu zaznaczyć, że obecnie 
Wilno i Kraków—to najsilniejsze od­
cinki frontu żywego słowa. Tak po­
nad całą niemal Polską łączą się

Ł O W A.

w szlachetnej idei te dwa twórcze 
i kulturalne zawsze ośrodki Rzeczy­
pospolitej.

W najbliższych dniach zawiąże się 
w Wilnie „Koło przyjaciół żywego 
słowa”, które będzie braterską pozy­
cją energicznego krakowskiego Koła 
pod tą samą nazwą, będącego uzu­
pełnieniem akcji lektoratu wymowy 
U. J.

Ze względu na ścisły związek ży­
wego słowa z teatrem, w którem ten 
element grać powinien rolę wybitną, 
wprowadzamy specjalny dział „Front 
żywego słowa”, w którym zamieszczać 
będziemy systematycznie wiadomości 
z kampanji ludzi żywego słowa. Bę­
dzie to zarazem pierwszy stały odci­
nek prasowy żywego słowa u nas.
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FAKTY TEATRAL NE.

Inauguracja sezonu 1932 33.

TEATR POLSKI W WARSZAWIE.

Otwarcie sezonu: Bestanda „Cy- 
rano de Bergerac”—reżyseria A. Wę­
gierki, dekoracje i kostjumy według 
projektu W. Drabika, muzykę skom­
ponował J. Maklakiewicz. Będzie to 
również pierwszy występ na nowym 
terenie kapelmistrza Z. Górzyńskiego. 
Rolę tytułową gra: Marjusz Maszyński, 
Roxanę — J. Romanówna.

„ATENEUM” W WARSZAWIE.

Rozpoczyna działalność tegoroczną 
sztuką — p. t. „Czarne Ghetto” — 
sławnego już dzisiaj pisarza ameryń- 
skiego O’Neilla, osnutej na tle walki 
ras w Stanach Zjednoczonych. Ame­
rykański nawskróś temat małżeństwa 
mieszanego (związek białej kobiety 
z murzynem, konflikt z otoczeniem) 
podniesiony niemal do symbolu. Utwór 
autora kapitalnej „Kosmatej małpy”— 
obok niewątpliwej tonacji egzotycz- 
ności — ma swój posmak aktualny. 
Rzecz ukaże w opracowaniu scenicz- 
nem E. Wiercińskiego.

TEATR NOWY WARSZAWIE.

Ta narazie jedyna w Warszawie 
scena kameralna pozostawała dotych­
czas w kręgach normalnej produkcji 
komedjowo-melodramatycznej. Deval, 
którym otwarto sezon 1932/33, nie 
jest rewolucjonistą teatralnym, ale 
w każdym bądź razie autorem cieka­
wym, godnym bliższej znajomości.Ten 
młody komedjopisarz francuski jest 
świetnym przedewszystkiem psycholo­
giem i pierwszorzędnym technikiem 
scenicznym.

„Mademoiselle”, która—jako pierw­
sza premjera nowego sezonu—ukazała 
się na scenie „Teatru Nowego” zy­

skała sobie duże uznanie prasy war­
szawskiej.

Należy zwrócić uwagę, że autor 
„Une faible femme” ma dość bogaty 
już dorobek komedjowy. Najciekawszy 
zaś może utwór i bodaj najaktualniej­
szy — to „Etienne”, o którym u nas 
w recenzjach przemilczano. Tu autor 
odsłania kulisy psychiczne dorastają­
cej młodzieży powojennej. Rzecz ta 
nawet poza granicami Francji zdobyła 
wielkie uznanie i była np. podporą 
repertuarową „Tribiine” berlińskiej. 
Struktura tego utworu spotkała się 
z specjalnemi notatkami (listy do dy­
rekcji teatru) Jessnera i Reinhardta. 
Należałoby komedję tę wprowadzić 
na nasze sceny.

TEATR Z. S. A. P. W WARSZAWIE 

rozpoczyna swój żywot „Krakowiaka­
mi i Góralami” w twórczej i barwnej 
inscenizacji Zygmunta Nowakowskie­
go, która zdobyła swego czasu Kra­
ków. Dekoracje M. Różańskiego—im­
ponujące rozmachem i pięknem stylu.

KRAKÓW. TEATR MIEJSKI IM. JULJUSZA 
SŁOWACKIEGO.

Otwiera nowy sezon 1932 — 33 
„Fantazy” („Nowa Dejenira”) J. Sło­
wackiego w opracowaniu scenicznem 
J. Osterwy, w oprawie malarskiej 
M. Różańskiego. Kierownictwo lite­
rackie (Bolesław Pochmarski) zapo­
wiada poza tern: Marji Kossak-Jasno- 
rzewskiej (Pawlikowskiej) „Egipską 
pszenicę”. Oczekujemy z zainteresowa­
niem tej pra-premjery doskonałej po­
etki, która już w „Braciach sjamskich” 
zabłysnęła świetnym talentem drama­
tycznym (rzecz niestety jeszcze nie 
grana).
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TEATR KAMERALNY
W CZĘSTOCHOWIE.

Pod kierownictwem Iwa Galla roz­
poczyna kampanję „Szczęściem od 
jutra” Kiedrzyńskiego. Może trudny 

teren tego miasta opanuje wreszcie 
artystyczna wola impresyjnego insce- 
nizatora i obecnie zarazem dyrektora, 
Iwa Galla, w którego czyste tendencje 
teatralne wierzymy.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

Depesze teatralne.

N OWY PIRANDELLO.

Luigi Pirandello wystawia w najbliższym czasie w Paryżu nową sztukę, 
której treścią będzie konflikt pisarza z otoczeniem. Pisarz, który stał się 
„takim, jakim chce go widzieć publiczność”, w pewnym momencie chce na­
wrócić z drogi utartej konwenansu. I oto scysja dramatyczna. Sztuka kończy 
się alegorycznie. Czy utwór ten będzie scenicznym renesansem płodnego 
autora włoskiego, pokaże niedaleka już przyszłość.
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GLOSSA REDAKCY JNA.

Zamykając ten pierwszy numer 
(jak to nazwaliśmy na karcie tytuło­
wej — pozycję) „Frontu teatralnego” 
uważamy za stosowne jeszcze raz 
podkreślić, że pragnęlibyśmy na tej 
drodze nawiązać jak najściślejszy kon­
takt z widzem, z otoczeniem, rozsze­
rzyć niejako zasiąg działania teatru. 
Chcemy dać widowni jakiś chociażby 
(narazie w skromnych jeszcze rozmia­
rach) dokument, streszczenie faktów 
teatralnych, skrót poniekąd zakuliso­
wych trudów i działań.

Poza tem — w miarę możności 
(próbkę tego daje już ten pierwszy 
numer)—będziemy, starali się uwzglę­
dniać przejawy ruchu teatralnego, wy­
chodzić poprostu z kręgu jednego 
teatru, czy nawet jednego państwa. 
Szereg odcinków, jakie już wprowa­
dziliśmy w pierwszej pozycji (np. 
noty reżysersko-inscenizacyjne, orga­
nizacja teatru szkolnego, akcja tea­
tralna, front żywego słowa i t. d.) 
wskazuje, jakie są istotne tendencje 
redakcji.

Do tej chwili znów nie mamy, 
w Polsce literackiego „kąta teatral­
nego” , poprostu pisma (wszystko 
jedno narazie w jakich rozmiarach). 
Brak tego rodzaju pomocniczy—i jak­
że poważnej w naturze swojnj po­
zycji—utrudnia i uniemożliwia wszel­
kie właściwie porozumienie nietylko 
między ludźmi teatru, ale i nawet 
pomiędzy sceną a widownią.

Rozszerzając szablonowy i już wy­
tarty program teatralny, zamieniając 
go w swojego rodzaju pismo (rozpię­
tość prawdopodobnie będzie zwięk­
szana z każdym numerem) pragniemy 
tą inowacją zaakcentować konieczność 
stworzenia ruchu w tej dziedzinie, 
przeciwdziałać fatalnemu marazmowi. 
Tak w najogólniejszych oczywiście 
zarysach przedstawiałby się plan na­
szej kampanji.
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Oczywiście byłoby zuchwalstwem 
zgóry wykreślać linje końcowe na­
szych prac i zgóry, na początku se­
zonu podawać sumy naszych posunięć. 
Nie te też zadanie miały na celu po­
wyżej nakreślone słowa. To tylko 
niejako nasza tonacja, wykładnik na­
szych zamierzeń.

W miarę sił będziemy starali się 
ten program realizować.

Oczywiście uwzględnik w tem 
wszystkiem musimy warunki pracy, 
które nasze możliwości niewątpliwie 
ograniczają, wreszcie ciężka sytuacja 
finansowa, nie zezwalająca odrazu 
na pełny oddech. W każdym razie 
ten „Front teatralny” — to najtańszh 
w Polsce dziś, a i nietylko w Polsce, 
„program teatralny”, uzupełniony ma- 
terjałem o różnych odcieniach.

Wreszcie punkt ostatni: gorączko­
we prace montażowe; przygotowywa­
nie sezonu teatralnego 1932/33 zmu­
siły do szybkiej decyzji i ostrego 
tempa redaktora, który musiał w ca­
łości wypełnić numer pierwszy „Fron­
tu teatralnego”.

Przyczyną tego wcale poważną 
była też chęć przygotowania najbar­
dziej dla tendencyj redakcyjnych .od­
powiedniego materjału, chęć właści­
wego dla naszych celów niejako 
układu, celowej kompozycji redak­
cyjnej.

Numery jednak, dalsze pozycje 
„Frontu teatralnego” będą zawierać 
specjalnie przez nas zamówione arty­
kuły i noty. W ten sposób rzeczywi­
ście nawiąże się realny kontakt ze 
społeczeństwem, dla którego dobra 
chcemy pracować. Bo taką powinna 
być nasza rola. Zwracamy się z go­
rącym apelem do wszystkich sympa­
tyków teatru, aby raczyli współpraco­
wać z nami w tej akcji. A wtedy 
zwyciężymv niezawodnie.

Redakcja.



Gdzie?
Tylko u Frliczki!

Wszak pierwszorzędną i największą hurtownią 

nici, pończoch, swetrów, trykotaży, bielizny 

damskiej i męskiej, krawatów, apaszek, wyrobów 

skurzanych i wszelkiej galanterji jest

Polska Składnica Galanteryjna

Franciszek Frliczka

W dno, Zamkowa Nr. g. Tek b-zjb.

Po teatrze
Spotykamy się 

w Bristolu
Mickiewicza 22, tel. 7-64

od 1 października

Nowa orkiestra!!! 
pod batutą J. Sigonia

Ceny zniżone!!!

Znawcy uznają za najlepsze cze­
koladki i cukry oraz wszelkie 
wyroby w zakresie cukiernictwa 

firmy

,K SZTRAL" 
przy ul- Wielkiej 2, tel. 467 
i ul. Ad. Mickiewicza 22, 

tel. 468.

Codziennie koncerty Dam­
skiego Zespołu od g. 6 w., 
w dnie świąteczne i niedziele 
PORANKI od godz. 12 do 2-ej 
w cukierni przy,ul. Mickiewicza 22 

(bok hotelu Brystol).



CHLEB I RÓŻE
„Nie czas żałować róż, gdy lasy płoną”. To prawda. Ale bądźmy łagodniejsi 

dla kwiatów, zwłaszcza dla tych, które w dzisiejszych czasach wnoszą do naszych 
domostw pierwiastek piękna i radości. Kwiatem takim jest bezprzecznie^ dobra 
audycja radjowa. Lecz nietylko kwiatem, bo zwłaszcza podczas kryzysu, w okresie 
trudnego do zaspokojenia głodu duchowego, radjo staje się dla wielu słuchaczy 
koniecznym chlebem codziennym, bez którego umysły ich zostałyby skazane na 
stopniową, coraz większą anemję.

Dla rozkapryszonego podniebienia człowieka zamożnego radjo jest jakby 
jedną z wielu potraw na suto zastawionym stole. Zazwyczaj też człowiek zamożny 
nie docenia wartości i znaczenia radja, dopóki ma dostęp bezpośredni do wszy­
stkich przybytków sztuki, wiedzy i rozrywki, które swoim złotym kluczem z łatwo­
ścią otwiera. Lecz niech się zdarzy, że ten sam zamożny człowiek utraci zdrowie 
a lekarze na długie tygodnie zapędzą go do łóżka — wtedy nietylko złoty, ale 
nawet brylantowy klucz stanie się dlań zupełnie bezużyteczny. Teatry, sale kon­
certowe, rewjowe i dancigowe zostaną daleko za progiem sypialni. Nawet dobra 
i mądra książka ucieknie z przed znużonych gorączką oczu. Jedno radjo nie opuści 
nigdy człowieka, który mu zaufa. Dowolnie zciszonym głosem przyniesie do łoża 
chorego wieści z kraju i całego świata, melancholję ciszy przepoi czarownemi 
dźwiękami muzyki, odtworzy spektakl teatralny lub rewjowy, rozciekawi aktualną 
transmisją, ubawi wesołem słuchowiskiem lub dowcipnym feljetonem.

W podobnej sytuacji, jak ów człowiek chory, znajdują się dziś szerokie masy 
ludności, chociaż nie brak zdrowia, lecz odpowiednich funduszów nie pozwala im ■ 
na bezpośredni kontakt z dobrodziejstwami kultury.

Cóż więc czynić? Dać za wygraną? Opuścić ramiona i patrzeć bezradnie 
jak jedna po drugiej rwą się złote nici, wiążące nas ze światem ducha? Kisnąć 
w codziennych troskach, smutkach i kłopotach, bez jednej nawet chwili przyjemnej 
rozrywki? Nie! Lecz bodaj za ostatni grosz nabyć skromny odbiornik radjowy 
i słuchać — i słuchać...

Jedyny w Wilnie Polski Sklep
OZDÓB WOJSKOWYCH 
artykułów podażu i sportu

„L E C H”
UL. WIELKA 24
Poleca oryginalne

kożuszki zakopiańskie 
kompletny sprzęt narciarski 
i gimnastyczny, mundurki 
szkolne i ozdoby wojskowe,

Ceny najniższe.

Najlepiej jada
w

NOWEJ
GOSPODZIE

NIEMIECKIEJ
j TROCKIEJ

BAR

Kuchnia
Ceny nagniźs®@

SsybKa ©bsttuga



Cukiernia

B. Szfralla
róg
Mickiewicza i 
Tatarskiej
Tel. 4-51

Poleca wyoby własnej 
fabrykacji w naj­
lepszej jakości i 
codzień świeże

W kawiarni 
codziennie 

koncerty odgódoiiw.
J artystycznego 

z e s p o ł u

Na zakończenie wieczoru
całe Wilno 
zbiera się 
na kolację 
w restauracji

St. Ge org es
Mickiewicza 20 
Telefony 15-09 I 9-84 

Operowa i 
dancingowa 
orkiestra 
pod dyrekcję W.Kasztelana

Ceny konkurencyjne

NUTY NUTY
Szkoły, Etudy, Ćwiczenia, Duety, Quartety 
Itd., Opery, Operetki na fortepian i wszyst­
kie instrumenty, Śpiewy solowe, chóralne 
i kościelne itd. poleca w ogro m- 
nym wyborze Księgarnia
GEBETHNERA i WOLFFA i S-ka 
w Wilnie, Mickiewicza 7, tel. 6-24

NUTY NUTY

„Eleonora"! Tylko „Eleonora"!
Największy posiada wybór nowości. Wieczne pióra 
nowej konstrukcji, modny papier listowy, kalendarze 
na rok 1932/33, nowq serję artystycznych kart pocz­
towych. Obficie zaopatrzony dział kreślarski i biurowy

Ś-to Jańska Nr. 1
Ceny konkurencyjne — Dostawa do biur i urzędów



PLAN TEATRU MUZYCZNEGO „LUTNIA

Kierownictwo artystyczne Peatrów Muejskick Z.A.S.P. w "'Wilnie 

organizuje stały zespół pomocniczy, mający współpracować przy 

wystawianiu utworów z t. zw. wielkiego repertuaru. Zgłoszenia 

przyjmuje iSckretarjat Teatru Wielkiego na Pokułance.



„Front Teatralny"
Wydawnictwo Teatrów 
Miejskich ZASP w Wilnie
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